
. 
1.,i~;:ał~ b·~ć, ·t~ s~~ bawi~'·:· twiei;ą.zi. Jl1~d;r~e lud, · · ' Zabawisz ~i·ę·. ze. ~~-~··- ·· 

· · · ·,Zabą~ ~ :ro~rywe1", czuj-c cifłgTe głód. . · · Rozmowa w k~Cikq,. p·otrwa "ni~eo : dł\l,ej, 
~ . Przet~·;. gdy n.ad chodzi karnawał, W zyłach · boh~ter •. kre"' si~ prte~a~' bu~y. :· ~'..:i. 
;:~ . }; ''.(Bylę:·":k:apcan, golec,' kiep, ,· . A Że jest oń .UP,r~·ejmy L miły ogromnie·~:.;;: ' 

Q&pie si~ .. zawzięcie w łeb, ·., Propoi:iuje: ._:.:.Może udaiity siQ do.· m,»ief. 
Rązk~szy ~płi~ają~ęj 'się już . czując: .naw._ł. By ochłądzi~. 'siQ nieco, . . '· .~\ '{ 
A:;, ~re~ztą/·ąo tam· .h~d~ .. gl!ldał o· tern. i o'W~m J. " Bo tu upał„ że z cz~eka kr„ple ~. I~. ~·. „. 

· .. ' ·. . · Słowelit, · ·· . . .. · . .. Niewiasta się zgaa~a„ lecz ńiaskł~di~4 ~i,e chci~{' 
Moniek, don„Ju'an niebezpiec~~y, jak . żwierz, Choć Moniek namawia ją, .kusi r·1łe1~hee'~'· .. l&' 

Na maskarad~ si~ wybiera też~ · · · Ju:i :s• w je;o kawalerce. 
'Ląki.erkj,_ ,ę_mok~:ą.g, płaszcz, wreszcie biały sżal,· .,.„ Wali mu serce. 

!Tak wystro]·O.iiy-" w:aff: w mi1 1111: bal. Jak młot. .\ ; , 
~lazł na salę, stanął niby drąa:, ,;__ Z'de]m inask~,......:.. pi:osi~ lęcz il'part •. ·ni~:iałt11. 

z miną pogromcy rozejrzał się wkrąg~ ' , -: Nie f - i basta... . . . 
. Niejedna r;z:uciła ślip, ·· · Baby: ~.~ją. przyjemnoać w wyr~~dzaaniu paot; 

,~ U1;~ nie mogę, jaki dymoni.ci~y typ. . A., ~hJo.pak, pewnie wie<'ie, · , · . 
A an nic. Wzrokiem· wkofo· tnciy, .. Z· kim m:·a przyjemność. wiedzlec chciałby prięcię 

Rozmyślając: . do których, to. hram; Wię9 ··gdy dama. '·a~aj·e przed. nim. ~calkitsro · n~aJ 
Zapukać marµ,;.'.,. ·'... . . . ~· Aby .zdf~ła mas~ę~ , Moniek znów ł4' ~.ł•&r•~ 

A_~eby raju poznać za;kąt'eJc,·.:tiroczyi .Jednąk ona'·. . .. '. · ... 
Nagle muecLka -~~fiża .si~ doi) tęga, . Nie słucha .·i, pieązc2:.ot~ ogromnie spragnio.na, • ': 

. ..- Panie Mori.lt~„;ja'i,tnam parus, . . . . · W.objt;cia ·go· eh.W.yta i .utuli pięlu~ie:~· 
. Niech pan do sto'łika ~każe ·?odac .·s:z:'ampann, ·' . . Aż mat~ra~ J~k11ie .. 

No, :rąszai P'art ·się,~ 'ni~ hąd:i: D.iedołę~al ·. Nagle Mąniek wrzs*ni_,,_ ~ · :ro.zjaśnioi·u( minll: • 
Moniek spojrzał rui ·masec.~kę i wnet poczuł chęć„ - Już wiem, kim j~:S1*cJU · Nię zdejtttuj · ma~ki~ 

Bo ważyła zapewne pudów blisko pięć, Nie · potr:cebuję łaskL · 
· _.:._ No dobrze, rzekł,' b~dzie . szampan aż, Jesteś Żoną, mego szefa .•. :prawda, Regino? 

Ale powiedz inaseczko, .skądże ty. mnie .znasz~ , A ona spłQ:nfiła.," j'-.k. lon.t 
Maska .się roĄrnil!Lła ·. . - . .Skąd .poznalo~, sk'd ~ 
__;:_ T~; hi,atorja ·ć~fa, . . . Na to. Moniek: -· · J~ili. kto• ·w ~il•td dobrize grai 

Ale nie trać; człl~ni,)nilutki ditQp~:i:yku .. ·.. . I zna różne bile,. ·sżtosy, k•r~nibł.le, . 
Chodź, u~iądzł~m,,y w ką,cie,·p~r~y} stoliku.~ Jeżeli pąrtję niespodiianie ~•strać ma., 

T8;:m., i~,~t:dosyć ciem~·ą~· ..• . . . . , Pozna w:riet, czy grał jufrt.a;tyJi.i samym, stołel 

Wolny · cz'11. 
- ·Kochany pr'zyJa~i~hr, opo;­

wied'l; mi, jak: spędnsz .czas? 
- Od siódmej wiectó~. ~ .dQµiu 

przy żonie, wolny zaś c!!as spędzam 
w biurze!· · · 

. Wyliczył. 
_,.. Więc jedzie p&.n . do Paryia 

n-a dwa tygodnie? .A 'ile· będzie to 
· · pana kot1zto:wać ? · 

· ...;_,.Jeśli pojadę z Żoną1 koszto­
wać b~cłzie 2000 złotych, ·jeśli bez 
niej, conajmniej "4000. '• ' 

Paw6d.· 
· ..,;... Panie. Ku.siei;.,-. rzecze F,jii. 

· -:-··powiedz ·ID~ s>..:n,„co to znaczy, 
ie ·juf ,.je1t' p11~.·J~iłka lat źon.111.ty 

··Jl ni~ ·macie jeszcze· d:decka 'ł 
. · :_ Tak,, t~k. pqtw.ierdza żałoani•· 

. Fajn!· _,, m.oja żona t"'k mało b7wa 
·w t;o.wa.rzystwie> · · 

~••m1111 ... m11111a~r~1~•~••ll'IR~•~••~~~~•1~i~•~•••1111J1RliR•111~ 
'()tnyłka • 

Wydawca Jan Kazimierz Baria~~welci •. 

.. 

. ~ Kto· to· jeat teb o• 
brzyqłiwj babadyl naprze-
ciw!co ? , · '~ ;,.. 

- To moja Żona. 
· - O Boże . ..:... _przepra· 

&zam - omyłka z mojej 
1tiony. 
:~ Nie. z mojej •trony. 

List gończy. 
- W banku ty~, •8' 

dziwni kasjerzy. :Jeden 
:li. nich jest garbaty. a chu1i 
ut1~a troch,. · · 

...,,.. To spee.jal"ie dla 
zna~ow •~czeiól~14hT . 

............................................ ._ .......... „...... . . • I ' . ' ' ----------------;·--·-----------„-·;;;.„ •••• 

. 
Henio w swoim pokoiku ma papua• kolorową, Ro· -tne ł • 1- d • · d ł o..r " s OW.K.ll zna owc1pne, ga a 111awet ca e zdania 
Która w ciągu łat szeregu już widziała t.o i ewo, Jak z Konopi Filip nieraz też się ,,,,.yrwie, - kawał drania 

Raz dzieweczkę Henio kusi. Zgasił światło; wkoło ciemno, 
Nagle słychać clos papugi : „A czy się ożenisz ze mną~" 



Jerzy· W. Teatr a· małżeństwo. 
Do „ teatru. można przyrównać· małżeństwo. . 
W wielu punktach w~ęlkie znajdziem pod~bień„ 

Oto w teatrze ehłod zazwyczaj wiej•. [stwo. 
. W małżeństwie to samo si~ dzieje. 

I 'trzaśnie łobuza w pysk, . -
Wr.ze~żczą.e: ,,Ty ~hamusl Ja Ci łaźnię sprawi~"! 

· Marny z tej imprezy zysk_. 
· „ •...... Jo jest d.r.·a.mat prawie, 

Kom e dj ą. jest,' gdy mąź ma· ryże włosy, W teatrze często gwizdy brzmią.. i krzyki 
I harmider dziki. · 'Z.ona · :taś blond, · 

W .małżeństwie~ Czy'telnik snadnie'. Bachor zaś czarny drze się wniebogłosy, 
Wówczas zaĆbodzi pytanie: jak i skąd? Z łatwością. ocł.l'adnie~ 

· W teatrze,. gdy klap_; grozi s:ituka, 
Aktor u suflera wnet pomocy szuka .. 

A gdy męząlek, ucieszony szczerze, 
Tuli .·bachora i na ręce bierze, . 

A w małżem.atwie~ proszę W as. Dumnie pierś wypina, udawając Marsa, 
Istna to farsa. "Ten tn:eci" suflera zastępuje godnie, 

Lecz miaat w budce, on w sxafie, koszu lub W nocy poślubnej, gdy małionok młody 
Złożyć m~skości swojej chce dowody, 

.Młod• zaś małżonka 
Driy nieraz o ehłoclzie, [komodzie 

Ledwo wciisign"wazy spodnie 
I, ai:zczękają.c z~bami. ·łka: ,,Osta.tni razu! 

Niexlicz:ona ilość, huk, >. · ··• .. ·. 
Blednie, czerwieni si~ i ją.ka, 

Jest scenicznych róin:yc:.h \~ztuk; .: ·„ 

·Gdy małżonka jest młoda, połna ·temperamentu~ 
I dla pewnej czynności ma: duzo sentymentu, I. 

' 

Wzrok· śląc błagalny, jak Westialke szczera 
Jest to p r em i er a. 

Ale frajer czerstwy i rumiany, jak bochenek, 
Winien wiedzieć o tem, . 

Że ożenek, Wą.i zaś jest ciapa . ... . · · ... 
l w teatralnej 1warze inówiąc:-· - kJapa, . : To ·praca, przy której można zlać się potem, 

· · Spocisz si~. biedaku, niby w jamie lis, 
··Te hu aż ci braknie, 

P~wp.ie odgadliścię~ . · .. · .· .• . 
Ze trag e d ja. to. . Oezywiśde. · 

Jeżeli Żenusia · skrup"uły zwyci~ża 
I z krwią. najzimniejsz1& zdrad.za swego męża, 

.Ale ciągle żonka młoda pieszczot łaknie 
'ił I niezmordowanie drze· się głośno: „Bis"! 

I gdy mąż ją łapie . A gdy prosisz: „Skubie, litość miej"! i 
I 

Z amantem in flagranti, ściślej: na kanBpie, . -'"· · · Ona brawo bije, lecz na gębie twej„. 

„ •••• ·.„ •••••••••••• ~ ••••••••••.• ~--· •• ····~~····· • •"!. „ •••..•••.••.••...•... "Iii ••••••••••••• RIM•••łu1·~ ••••••• „ ·· · • •H•• '*••• ~···· ~ .• :~ ••••• ~ ••.•••.••• :~-- .„ .. · ............ ~ .. ·.•)n•• ••••••••• „ .•..... 

Zayalllko Tatra; . Gaiexne.1 : . " .• 

' . ' ,, 
. . ' 

Awanturfl. Arabska~ 
Z.łun si~ komuś niejednekro· 

taie przy11od•.'. któr• - jak się po­
tem okuuj1111 _...nie była wcale przy„ 
god.lll, lecz wrtez przeciwnie - fa-
talna hiatorjag . .. · 

W taki\ właśni~ aw111.nturkę wsy·. 
paliiimy •itt - iaa i mój· pn.:yjaciel. 

Pewneg• popołudnie. stvcznio· 
wego, ·gdy słońce· ostatnim promie- · 
aiem ozJodw1zy krzyi n• wieży 
kościola św. Marcina, zn.tonęło w 'mo,.. · 
rzu pomroki, · otrzymałem od przy­
jaciela, przebvwmjąeego ·w .W1111raz,_­
wie, telea-ram, w którvrn uwiadamia 
mnie, że przyjeżdża efo · Poznanła1 
i że dzisiaj już W l'l.C!!Cy będzie na 

miejacu. · 
Powitanie nHze bvło~ jak . 

zwvlcle ro~lewne i serdeczne. 
.Henryk, w hótkich słowach WY"' . 

jaśnil mi cel swe.-o .przybvcia 
. - Pnyjec:łu1lem w odwiedziny 

do mej kuzynki. Mam prawo przy· 
puHczać, ie pnvj1u:d mój sprlllwi 
jej radolić niemałą, rhoJ;hv iuż z teco 
wzgl•du, ie nie wid-:id„liśmy sie bar" 
dzo dawno, a powtóre, 'ZWHf'."llm iei 

pożyczone awego czasu 1 OOO zło· 
tych. 

- Muz rację - n:ekłem - ta 
druga unycz,-rui, na pewno wielką. 
sprawi j!!!!i · prz"'iemność. 

- Ale tu.uazie, chdałbvm pon:q.d„ 
n1e ro?:erwać się w Poznaniu. Po„ 
~iadan chyba tutaj licr:ne znajo­
mości~ 

- Naturalnie. Jedź tylko H mn111,. 
Posiadam jednll manję: lubit tylko 

/ 

kobiety średniego wzr~atu, pulchne . , ... - Jak n~:?:Y w~ się twoja kuzynka 
lecz delikatne. troch• tentymentalne, · spytałem. .· . . · 
słowem takie, które szanuj111.cy si~. .....;.... Anna Boreckaa. 
literat; może kochać beż ujmy dla .Zdębiałem, lecz ochłon"wszy po 

. swei godności. chwili, wyskoczyłem z karety i jak 
Kobieta. do której zaprowad:iiłel:Jł szalony pom\;:n~łem w~Uuż ulicy. 

Henryka. odpowiadała właśnie tym Cói ja byłem winiM!, ie przy-
wszntkim warunkom. jadelowi r.izudłem w rami()na jako 

Ponieważ pr21:yjacielowi mojemu kochań.kę ~·jego własną kuzynkę. 
nie zależało bynajmniej na gotówce!, 
a. pvzyjaciółce na odrobinie tempe· 
ramentu. bawiliśmy 111ię przy bute· 
teczce węgrzyna bHske do północy';. . Balzac a·grenomem. 

Oouszcuj'c rozkoszne gnia1:dko . . . Balzac, znahn:ł,ży iię raz w to­
miłośd. byliimy obaj porz,dni,;,,. uhi· . wuzyętw.ie przyjaciół, opowiadał 
lani. W poszukiwaniu u jalc:111.kol-
wiek dorożką., włóczyliśmy się p. q im· nutępują.cą hi!!!torję: 

P~słuc.bllllljcie, co mi się zdarzyło. 
mieście. przeszło 'godoZind!>, · 

""' Umieidłem na brz«!?gu me~o ekna 
Wreszcie nadjechał jakiś stuy ' sku-vneczkę pełną. zie~i. Zasiałem 

wehikuł. ' ef h . . . . ·1· 
· D l · b d l I k ł 'i\ groc , nuturc)ę l mne D'.nl/łCe ros my. 

.~ a_e1. an zwo e -;-- r~ ll"l;/ ·Polewałem ten ogród mój codzicń 
moJ pn:y1ac1el - szuk1111m &Jebie ocf ' 

· . po zachodzie słońca i, niby zbir na 
godzinv, Piorunem na Kr111t~ 251 Wfłdrowca, czatowdem na kaidy 

Woźnica wytneszczył ze zdu.-
. chwast, by go natvchmi111.11t wyrwać. 

mienia oczy, lecz wid.ząc, ie jesteś- h d h A. wiecie, co po trzec tygo niac 
mv pijani, mmchri-.ł · lekce:w11:i311.eo 

się ata11.ło? 
ręki!Q. i ruszył co koń wviskoczy. _ Ni'• I .... wiemy, - rzek i ·wnyscy 

Nie pami~tam, iak dłuiio trwała . chórem. 
t1a juda, do•ć, że sf:ant'!'lilimy przed _ Zjawił się wówczas policjant 

t"' .amą k•mienic1'4, którll'f,śmy .pned i z. &.groził: że jeśli nie zdejmę sk:rzy­
godzina opuścili. ' neczki, spisze. mi natychmiut pro„ 

Henrvk uwrnł z oburzenia. tok.ut 
- Do atu t..,111i~cy ·for beczek· 

nunlonvch sudvnekl Gdzieże# za· 
jech!'lł, huncwocie!. 

Na Kretą. 25. 
- Czy ja 1łu oi, czy ty głupi:> 

Powiedz mi, przyjacielu _;. tu zwró­
cił się do mnie - czy to nie w tvm 
domu włatiini"' 111pędziliśmv wieczór~ 

Nagle podejn:enie jakieś. jl'lk bły. 
111kawica: powstało w moim umyśle. 

. Wislkości naturalnej. 

~ Czv może pan z małej fote„ 
grafji wykonać portret wielk.ośc:i na· , 
turalnej? 

- Bezwzględnie. Powiększanie 
zdjęć l"'·st moją specjalnością. 

- Dnl!llconale, - mam małą. foto· 
grafJę słonia, 

• ur1 
Bezpartyjny 

lf/I z1enny. 
i bezpłatny dodatek do ,,Uśmiechu". 

11> 

1eco I 
17 złotych paszport. Trzęsienie ziemi. 

I 

słów rozm.owy. Taksę wyzniczox10 
następującą: 

I) od rozmów handlowych- J .:ł. 
2) ·od rozmów prywatnych i fa„ 

miłijnych - 50 1r. · 

W ARS ZA W A : Po wzięta przez 
Sejm uchwjlła, na mocy której paaz­
port ziagranie4rny będzie kosztować 
tylkci» 17 · złotych, zostmła zatwier­
dzona . przez miarod111ajne ·czynniki 
rzai.d•we. Cieszmy 1ię r Wiwat I 
Mur chiński wreszcie znięsiony. 

KRAKÓW: Dziś dało 1i~ odczuć · 
w godzin•ch wieczornych. silne tr:zę· 
sienie, które wywołało paniki@ wśród 
lud:.i:i, j'akotei i d:zien:nikuzy. 

Jak nas poinformow:al pan pro· 
fesor Ca:i!:'ary Byk - Piernik.iewicz, 
obecne trzęsienie · można wytłuma­
czyć sobie tem, ·ie ziemia diiy ze 
zimna. 

3) od rozmów miłHnych--25 l'r. 
Tale znaczue ebniżenie rozmów 

eUa 3 katesorji prz,-jęto na wniosctk 
posla Chrempy, który uzasadniał go 
ob1111włl przed depopulacjfł ludnoici 
w Pat111gonji. 

III. Zwierzęta domowe. 

Do uchwały .tej czynniki miaro­
dajne doczapiły tylko maleńką, po­
poprawk,. Oto paszport ZliifH.­

niczny k~risztow•ć bęłlłzie zasadniczo 
tylko 17 d. 20 gr., jednald:e . do 
prośby załi\cZ!lĆ trzeba będzie 482 zł. 
80 gr. na znaczki stemplowe i koszty 
administracyjne. · 

Mrozy w Pelsce. 

. O.statnia fala mrozów, pr:zypo· 
minająca Sybir, Alaskę i Londena. 
d.1da się porzę.dnie we znaki. Na 
ulicach nie widać zupełnie rowerów, 
ani :aeroplanów; fabryki są nieczynne 
(w · niedziele) ; z powedu zamu­
zamia rµr wodociągowych pn.wie 
wsz,-stkie dzienniki wychodz119. w 
zmniejszonych formatach. Słowem 
przyszealł na pH mróz. . 

· Na onegda)szem potiedzeniu Rady 
Miejsltitłj kilku. radnych mówiło de 
rzeczy, a to z tego powodu, (jak 
wyśledził nasz reportek:), że woda 

Proszę o „głos''. 

ŁÓDŻ : W ostatnich dniach 
dała się odczuć na rynku wydawni„ 
czym i na wszystkich rynkach o­
gromna nułprQdukcja makulatury. 
A czuć ją nietylko farhią. druk111.nlc:ą„. 

A propos J Wyszedł „Głos Po­
ranny", kubek w kubek podobny do 
„Głosu Polskiego" . .Sprawa sldero:.. 
wana na „właściwe tory''. 

NOWE PODATKI. 

. Jak nam donosi własny lcorespon· 
dent ze stolicy, przyjęto po ożywio. 
n.ych deb111.tach na plenum patł111men„ 
tu większości!\ głosów wniosek jed­
nego ze stronnictw włoścljańskich; 
wniuiony do laski mauzałkowskiej 
jeszcze w końcu 1928 r. Przyjęcie 
titgo waiosku i rozszerzenie podat­
ków zasili znacznie Skub Państwa. 
i umożliwi wydatniajsze podwyźsze-

w głowach ich zamarzła. 1 • ł. ',_. • h 
;;· nie paac pracoWnJ.!i>OW pan111ty;'owyc • 
i lj co obiecywane jest już im od I O łat 

.Statyatyka Kuy Chorych. U istnienua i?atagonji, lecz nie zrHlizo­
wane z powodu braku pokrycia. 

Z otwutemi gębami z podziwu Nuazie przyjęto tylko 3 grupy no­
spoglądamy na statystykę, ilustrują,- wych podatków, a mianowicie: 
Clll giganty,c:n:aą i iścle Hmarytańl!lką 
praaę Kasy Chorych, która udzieliła 
w ub. mic.":si&Leu porad, otstrzeżeń 
i lekarstw aż w 8335 wypadkach, 
a mianowicie: 

·choroba: 

Katu 
Dzwenienie 
Grypa 
Pocenie 
Obstrukcja 
Koa u n 

Wyleczono: 

835 
w uchu 440 

o 
240 
oo 
42 

199 Ból zębów 
Łupież 
Przeziębienie 
Hemoroidy 
Nag-niotki 

443 
2441 
14.ZO 
816 

Zmarło; 

740 
203 

1023 
93 
45 
7 

.32 
42 

1580 
260 
314 

W ałdemaru AmanuUach. 

KABUL: (od wł. koresp) Król 
AmanuUach otrzymał notę od prof, 
Waldemarua, w której dyktator 
litewski proponuje mu zbrojną pomoc 
przeciw powstańcom, król Arna.nu­
lach :zd wspomógł by zb:roj nie Walde· 
marasa przy zdobyciu Wilna. 

Ta nota bene tymczasem została 
bez odpowiedzi. Musimy zaznaczyć, 
że król Amanullach, od ·czasu re~ 
wolty, cierpi na uporczywe roz· 
wolnienic. 

I. Dekolty dam•kie. 
Panie, chcące nosić li(łębokie de· 

kolty, będ'l mogły kedystać nadal 
z zupełnej swobody w tym kierunku, 
jednak zmuszone zostaną do opla­
cania specjalnego podatku, wynoszll\• 
cego 25 groszy miesil@cznie od każ­
dego centymetra kwadratowego ob­
nażonej skóry, przyczem norma ta 
będzie stiillpniowo podwyższana, pro­
porcjonalnie do tego. jak daleko 
sięga dekolt od brody wdół. Spe­
cjalni poborcy będą, ściągali ten 

· podatek w lokalach publicznych 
podczas uroczys;tych przyjęć i na 
przyjęciach prywatnych; natomiast 
panie spaceruj11ice po ulicy, nie aą 
ścigane za noszcmie dekoltów. Ko­
biety od lat 40 i grubej tuszy płacą 
pod.tek ryczałtem w . wysokości 
I OOO zł., co jest połą.czene z k:arq, 
za obrażame uczuć estetycznych 
ludności. 

li. Te.lefony. 
Specjalny podatek przewiduje 

8ię od rozmów telefonicznych, przy„ 
czem skala podatkowa będzie się 
wahać od 25 groszy do 1 złotego, 
zależnie od chara~ieru rozmowy. 
Charakter rozmowy będzie określał 
specjalny apar~t podsłuchowy, który 
decyduje jut na zasadzie pierwszych 

w o bee tego. :ie za P•Y ' ., jui 
. płac0cne podatki, postanowione> roz„ 
· szerzyć je i na koty (ku utrapieniu 
naszych ciotek i sióstr ~ · starych 
panien) Ol'H llll· WueJJtie, ptactwcł . 
domowe. jale kury. kaczki, kanarki 
i gfsi (uczenice 1zkótpowa~echnych 
i śradnich podatku teao nie płac-.}. 

w celu rozwiniłcia wned ludno­
ści poczucia hygieny, poatariowiono 
obło:!:yć wysokim podatkiem utrir;y­
mywanie wszelkiego rodzaju owadów, 
domowych$ jak pchły$ pluskwy, prll„ 
saki i k.araczamy. Wysoko8ć pedatku 
okr.dla specjalny· kontroler' po in­
spekcji' lokalowej w ryczałcie recz„ 
nya od 25 cło I OO zł. · 

Po dłuższej Cłyskuaji nad podat„ . 
kami z grupy „Zwierz~ta demowa" 
pą,stanowiono, aby na.razie nie ob„ 
ci~żać tym podatkiem tesdowyclt. 
znajdujących się na utrzymaniu 
swych zięciów. ... · · 

Debaty nad dalazeqli projektami 
nowych podatków w pełnym toku . 

H. P. 

,- -AKTY! 
I 
_............___~ 

Oryginalne zdjęcia· fraacuskle 
dla 

mUośnlkOI I artystów malarzy. 
Wielkość 9 X 14 cm. Kolekcja . 
w cenie 1 O, 16 i 20 złotych. 
Wys. w .umkniętej posyłce 

za pobnniem. 
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Jerzy· W. Teatr a· małżeństwo. 
Do „ teatru. można przyrównać· małżeństwo. . 
W wielu punktach w~ęlkie znajdziem pod~bień„ 

Oto w teatrze ehłod zazwyczaj wiej•. [stwo. 
. W małżeństwie to samo si~ dzieje. 

I 'trzaśnie łobuza w pysk, . -
Wr.ze~żczą.e: ,,Ty ~hamusl Ja Ci łaźnię sprawi~"! 

· Marny z tej imprezy zysk_. 
· „ •...... Jo jest d.r.·a.mat prawie, 

Kom e dj ą. jest,' gdy mąź ma· ryże włosy, W teatrze często gwizdy brzmią.. i krzyki 
I harmider dziki. · 'Z.ona · :taś blond, · 

W .małżeństwie~ Czy'telnik snadnie'. Bachor zaś czarny drze się wniebogłosy, 
Wówczas zaĆbodzi pytanie: jak i skąd? Z łatwością. ocł.l'adnie~ 

· W teatrze,. gdy klap_; grozi s:ituka, 
Aktor u suflera wnet pomocy szuka .. 

A gdy męząlek, ucieszony szczerze, 
Tuli .·bachora i na ręce bierze, . 

A w małżem.atwie~ proszę W as. Dumnie pierś wypina, udawając Marsa, 
Istna to farsa. "Ten tn:eci" suflera zastępuje godnie, 

Lecz miaat w budce, on w sxafie, koszu lub W nocy poślubnej, gdy małionok młody 
Złożyć m~skości swojej chce dowody, 

.Młod• zaś małżonka 
Driy nieraz o ehłoclzie, [komodzie 

Ledwo wciisign"wazy spodnie 
I, ai:zczękają.c z~bami. ·łka: ,,Osta.tni razu! 

Niexlicz:ona ilość, huk, >. · ··• .. ·. 
Blednie, czerwieni si~ i ją.ka, 

Jest scenicznych róin:yc:.h \~ztuk; .: ·„ 

·Gdy małżonka jest młoda, połna ·temperamentu~ 
I dla pewnej czynności ma: duzo sentymentu, I. 

' 

Wzrok· śląc błagalny, jak Westialke szczera 
Jest to p r em i er a. 

Ale frajer czerstwy i rumiany, jak bochenek, 
Winien wiedzieć o tem, . 

Że ożenek, Wą.i zaś jest ciapa . ... . · · ... 
l w teatralnej 1warze inówiąc:-· - kJapa, . : To ·praca, przy której można zlać się potem, 

· · Spocisz si~. biedaku, niby w jamie lis, 
··Te hu aż ci braknie, 

P~wp.ie odgadliścię~ . · .. · .· .• . 
Ze trag e d ja. to. . Oezywiśde. · 

Jeżeli Żenusia · skrup"uły zwyci~ża 
I z krwią. najzimniejsz1& zdrad.za swego męża, 

.Ale ciągle żonka młoda pieszczot łaknie 
'ił I niezmordowanie drze· się głośno: „Bis"! 

I gdy mąż ją łapie . A gdy prosisz: „Skubie, litość miej"! i 
I 

Z amantem in flagranti, ściślej: na kanBpie, . -'"· · · Ona brawo bije, lecz na gębie twej„. 

„ •••• ·.„ •••••••••••• ~ ••••••••••.• ~--· •• ····~~····· • •"!. „ •••..•••.••.••...•... "Iii ••••••••••••• RIM•••łu1·~ ••••••• „ ·· · • •H•• '*••• ~···· ~ .• :~ ••••• ~ ••.•••.••• :~-- .„ .. · ............ ~ .. ·.•)n•• ••••••••• „ .•..... 

Zayalllko Tatra; . Gaiexne.1 : . " .• 

' . ' ,, 
. . ' 

Awanturfl. Arabska~ 
Z.łun si~ komuś niejednekro· 

taie przy11od•.'. któr• - jak się po­
tem okuuj1111 _...nie była wcale przy„ 
god.lll, lecz wrtez przeciwnie - fa-
talna hiatorjag . .. · 

W taki\ właśni~ aw111.nturkę wsy·. 
paliiimy •itt - iaa i mój· pn.:yjaciel. 

Pewneg• popołudnie. stvcznio· 
wego, ·gdy słońce· ostatnim promie- · 
aiem ozJodw1zy krzyi n• wieży 
kościola św. Marcina, zn.tonęło w 'mo,.. · 
rzu pomroki, · otrzymałem od przy­
jaciela, przebvwmjąeego ·w .W1111raz,_­
wie, telea-ram, w którvrn uwiadamia 
mnie, że przyjeżdża efo · Poznanła1 
i że dzisiaj już W l'l.C!!Cy będzie na 

miejacu. · 
Powitanie nHze bvło~ jak . 

zwvlcle ro~lewne i serdeczne. 
.Henryk, w hótkich słowach WY"' . 

jaśnil mi cel swe.-o .przybvcia 
. - Pnyjec:łu1lem w odwiedziny 

do mej kuzynki. Mam prawo przy· 
puHczać, ie pnvj1u:d mój sprlllwi 
jej radolić niemałą, rhoJ;hv iuż z teco 
wzgl•du, ie nie wid-:id„liśmy sie bar" 
dzo dawno, a powtóre, 'ZWHf'."llm iei 

pożyczone awego czasu 1 OOO zło· 
tych. 

- Muz rację - n:ekłem - ta 
druga unycz,-rui, na pewno wielką. 
sprawi j!!!!i · prz"'iemność. 

- Ale tu.uazie, chdałbvm pon:q.d„ 
n1e ro?:erwać się w Poznaniu. Po„ 
~iadan chyba tutaj licr:ne znajo­
mości~ 

- Naturalnie. Jedź tylko H mn111,. 
Posiadam jednll manję: lubit tylko 

/ 

kobiety średniego wzr~atu, pulchne . , ... - Jak n~:?:Y w~ się twoja kuzynka 
lecz delikatne. troch• tentymentalne, · spytałem. .· . . · 
słowem takie, które szanuj111.cy si~. .....;.... Anna Boreckaa. 
literat; może kochać beż ujmy dla .Zdębiałem, lecz ochłon"wszy po 

. swei godności. chwili, wyskoczyłem z karety i jak 
Kobieta. do której zaprowad:iiłel:Jł szalony pom\;:n~łem w~Uuż ulicy. 

Henryka. odpowiadała właśnie tym Cói ja byłem winiM!, ie przy-
wszntkim warunkom. jadelowi r.izudłem w rami()na jako 

Ponieważ pr21:yjacielowi mojemu kochań.kę ~·jego własną kuzynkę. 
nie zależało bynajmniej na gotówce!, 
a. pvzyjaciółce na odrobinie tempe· 
ramentu. bawiliśmy 111ię przy bute· 
teczce węgrzyna bHske do północy';. . Balzac a·grenomem. 

Oouszcuj'c rozkoszne gnia1:dko . . . Balzac, znahn:ł,ży iię raz w to­
miłośd. byliimy obaj porz,dni,;,,. uhi· . wuzyętw.ie przyjaciół, opowiadał 
lani. W poszukiwaniu u jalc:111.kol-
wiek dorożką., włóczyliśmy się p. q im· nutępują.cą hi!!!torję: 

P~słuc.bllllljcie, co mi się zdarzyło. 
mieście. przeszło 'godoZind!>, · 

""' Umieidłem na brz«!?gu me~o ekna 
Wreszcie nadjechał jakiś stuy ' sku-vneczkę pełną. zie~i. Zasiałem 

wehikuł. ' ef h . . . . ·1· 
· D l · b d l I k ł 'i\ groc , nuturc)ę l mne D'.nl/łCe ros my. 

.~ a_e1. an zwo e -;-- r~ ll"l;/ ·Polewałem ten ogród mój codzicń 
moJ pn:y1ac1el - szuk1111m &Jebie ocf ' 

· . po zachodzie słońca i, niby zbir na 
godzinv, Piorunem na Kr111t~ 251 Wfłdrowca, czatowdem na kaidy 

Woźnica wytneszczył ze zdu.-
. chwast, by go natvchmi111.11t wyrwać. 

mienia oczy, lecz wid.ząc, ie jesteś- h d h A. wiecie, co po trzec tygo niac 
mv pijani, mmchri-.ł · lekce:w11:i311.eo 

się ata11.ło? 
ręki!Q. i ruszył co koń wviskoczy. _ Ni'• I .... wiemy, - rzek i ·wnyscy 

Nie pami~tam, iak dłuiio trwała . chórem. 
t1a juda, do•ć, że sf:ant'!'lilimy przed _ Zjawił się wówczas policjant 

t"' .amą k•mienic1'4, którll'f,śmy .pned i z. &.groził: że jeśli nie zdejmę sk:rzy­
godzina opuścili. ' neczki, spisze. mi natychmiut pro„ 

Henrvk uwrnł z oburzenia. tok.ut 
- Do atu t..,111i~cy ·for beczek· 

nunlonvch sudvnekl Gdzieże# za· 
jech!'lł, huncwocie!. 

Na Kretą. 25. 
- Czy ja 1łu oi, czy ty głupi:> 

Powiedz mi, przyjacielu _;. tu zwró­
cił się do mnie - czy to nie w tvm 
domu włatiini"' 111pędziliśmv wieczór~ 

Nagle podejn:enie jakieś. jl'lk bły. 
111kawica: powstało w moim umyśle. 

. Wislkości naturalnej. 

~ Czv może pan z małej fote„ 
grafji wykonać portret wielk.ośc:i na· , 
turalnej? 

- Bezwzględnie. Powiększanie 
zdjęć l"'·st moją specjalnością. 

- Dnl!llconale, - mam małą. foto· 
grafJę słonia, 

• ur1 
Bezpartyjny 

lf/I z1enny. 
i bezpłatny dodatek do ,,Uśmiechu". 

11> 

1eco I 
17 złotych paszport. Trzęsienie ziemi. 

I 

słów rozm.owy. Taksę wyzniczox10 
następującą: 

I) od rozmów handlowych- J .:ł. 
2) ·od rozmów prywatnych i fa„ 

miłijnych - 50 1r. · 

W ARS ZA W A : Po wzięta przez 
Sejm uchwjlła, na mocy której paaz­
port ziagranie4rny będzie kosztować 
tylkci» 17 · złotych, zostmła zatwier­
dzona . przez miarod111ajne ·czynniki 
rzai.d•we. Cieszmy 1ię r Wiwat I 
Mur chiński wreszcie znięsiony. 

KRAKÓW: Dziś dało 1i~ odczuć · 
w godzin•ch wieczornych. silne tr:zę· 
sienie, które wywołało paniki@ wśród 
lud:.i:i, j'akotei i d:zien:nikuzy. 

Jak nas poinformow:al pan pro· 
fesor Ca:i!:'ary Byk - Piernik.iewicz, 
obecne trzęsienie · można wytłuma­
czyć sobie tem, ·ie ziemia diiy ze 
zimna. 

3) od rozmów miłHnych--25 l'r. 
Tale znaczue ebniżenie rozmów 

eUa 3 katesorji prz,-jęto na wniosctk 
posla Chrempy, który uzasadniał go 
ob1111włl przed depopulacjfł ludnoici 
w Pat111gonji. 

III. Zwierzęta domowe. 

Do uchwały .tej czynniki miaro­
dajne doczapiły tylko maleńką, po­
poprawk,. Oto paszport ZliifH.­

niczny k~risztow•ć bęłlłzie zasadniczo 
tylko 17 d. 20 gr., jednald:e . do 
prośby załi\cZ!lĆ trzeba będzie 482 zł. 
80 gr. na znaczki stemplowe i koszty 
administracyjne. · 

Mrozy w Pelsce. 

. O.statnia fala mrozów, pr:zypo· 
minająca Sybir, Alaskę i Londena. 
d.1da się porzę.dnie we znaki. Na 
ulicach nie widać zupełnie rowerów, 
ani :aeroplanów; fabryki są nieczynne 
(w · niedziele) ; z powedu zamu­
zamia rµr wodociągowych pn.wie 
wsz,-stkie dzienniki wychodz119. w 
zmniejszonych formatach. Słowem 
przyszealł na pH mróz. . 

· Na onegda)szem potiedzeniu Rady 
Miejsltitłj kilku. radnych mówiło de 
rzeczy, a to z tego powodu, (jak 
wyśledził nasz reportek:), że woda 

Proszę o „głos''. 

ŁÓDŻ : W ostatnich dniach 
dała się odczuć na rynku wydawni„ 
czym i na wszystkich rynkach o­
gromna nułprQdukcja makulatury. 
A czuć ją nietylko farhią. druk111.nlc:ą„. 

A propos J Wyszedł „Głos Po­
ranny", kubek w kubek podobny do 
„Głosu Polskiego" . .Sprawa sldero:.. 
wana na „właściwe tory''. 

NOWE PODATKI. 

. Jak nam donosi własny lcorespon· 
dent ze stolicy, przyjęto po ożywio. 
n.ych deb111.tach na plenum patł111men„ 
tu większości!\ głosów wniosek jed­
nego ze stronnictw włoścljańskich; 
wniuiony do laski mauzałkowskiej 
jeszcze w końcu 1928 r. Przyjęcie 
titgo waiosku i rozszerzenie podat­
ków zasili znacznie Skub Państwa. 
i umożliwi wydatniajsze podwyźsze-

w głowach ich zamarzła. 1 • ł. ',_. • h 
;;· nie paac pracoWnJ.!i>OW pan111ty;'owyc • 
i lj co obiecywane jest już im od I O łat 

.Statyatyka Kuy Chorych. U istnienua i?atagonji, lecz nie zrHlizo­
wane z powodu braku pokrycia. 

Z otwutemi gębami z podziwu Nuazie przyjęto tylko 3 grupy no­
spoglądamy na statystykę, ilustrują,- wych podatków, a mianowicie: 
Clll giganty,c:n:aą i iścle Hmarytańl!lką 
praaę Kasy Chorych, która udzieliła 
w ub. mic.":si&Leu porad, otstrzeżeń 
i lekarstw aż w 8335 wypadkach, 
a mianowicie: 

·choroba: 

Katu 
Dzwenienie 
Grypa 
Pocenie 
Obstrukcja 
Koa u n 

Wyleczono: 

835 
w uchu 440 

o 
240 
oo 
42 

199 Ból zębów 
Łupież 
Przeziębienie 
Hemoroidy 
Nag-niotki 

443 
2441 
14.ZO 
816 

Zmarło; 

740 
203 

1023 
93 
45 
7 

.32 
42 

1580 
260 
314 

W ałdemaru AmanuUach. 

KABUL: (od wł. koresp) Król 
AmanuUach otrzymał notę od prof, 
Waldemarua, w której dyktator 
litewski proponuje mu zbrojną pomoc 
przeciw powstańcom, król Arna.nu­
lach :zd wspomógł by zb:roj nie Walde· 
marasa przy zdobyciu Wilna. 

Ta nota bene tymczasem została 
bez odpowiedzi. Musimy zaznaczyć, 
że król Amanullach, od ·czasu re~ 
wolty, cierpi na uporczywe roz· 
wolnienic. 

I. Dekolty dam•kie. 
Panie, chcące nosić li(łębokie de· 

kolty, będ'l mogły kedystać nadal 
z zupełnej swobody w tym kierunku, 
jednak zmuszone zostaną do opla­
cania specjalnego podatku, wynoszll\• 
cego 25 groszy miesil@cznie od każ­
dego centymetra kwadratowego ob­
nażonej skóry, przyczem norma ta 
będzie stiillpniowo podwyższana, pro­
porcjonalnie do tego. jak daleko 
sięga dekolt od brody wdół. Spe­
cjalni poborcy będą, ściągali ten 

· podatek w lokalach publicznych 
podczas uroczys;tych przyjęć i na 
przyjęciach prywatnych; natomiast 
panie spaceruj11ice po ulicy, nie aą 
ścigane za noszcmie dekoltów. Ko­
biety od lat 40 i grubej tuszy płacą 
pod.tek ryczałtem w . wysokości 
I OOO zł., co jest połą.czene z k:arq, 
za obrażame uczuć estetycznych 
ludności. 

li. Te.lefony. 
Specjalny podatek przewiduje 

8ię od rozmów telefonicznych, przy„ 
czem skala podatkowa będzie się 
wahać od 25 groszy do 1 złotego, 
zależnie od chara~ieru rozmowy. 
Charakter rozmowy będzie określał 
specjalny apar~t podsłuchowy, który 
decyduje jut na zasadzie pierwszych 

w o bee tego. :ie za P•Y ' ., jui 
. płac0cne podatki, postanowione> roz„ 
· szerzyć je i na koty (ku utrapieniu 
naszych ciotek i sióstr ~ · starych 
panien) Ol'H llll· WueJJtie, ptactwcł . 
domowe. jale kury. kaczki, kanarki 
i gfsi (uczenice 1zkótpowa~echnych 
i śradnich podatku teao nie płac-.}. 

w celu rozwiniłcia wned ludno­
ści poczucia hygieny, poatariowiono 
obło:!:yć wysokim podatkiem utrir;y­
mywanie wszelkiego rodzaju owadów, 
domowych$ jak pchły$ pluskwy, prll„ 
saki i k.araczamy. Wysoko8ć pedatku 
okr.dla specjalny· kontroler' po in­
spekcji' lokalowej w ryczałcie recz„ 
nya od 25 cło I OO zł. · 

Po dłuższej Cłyskuaji nad podat„ . 
kami z grupy „Zwierz~ta demowa" 
pą,stanowiono, aby na.razie nie ob„ 
ci~żać tym podatkiem tesdowyclt. 
znajdujących się na utrzymaniu 
swych zięciów. ... · · 

Debaty nad dalazeqli projektami 
nowych podatków w pełnym toku . 

H. P. 

,- -AKTY! 
I 
_............___~ 

Oryginalne zdjęcia· fraacuskle 
dla 

mUośnlkOI I artystów malarzy. 
Wielkość 9 X 14 cm. Kolekcja . 
w cenie 1 O, 16 i 20 złotych. 
Wys. w .umkniętej posyłce 

za pobnniem. 
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Taniec "białych wśród czarnych. Taniec czarnych wśród białych„ 
(Le Rłire) 

Skwitowani. 
Stary Blum był wielkim skąpcem. 

Gdy syn. jego Na.tan zdał maturę, 

atary zwrócił się do niego, wzruszony: 
- Jesteś zuch. ·zasługujesz na 

nagrodę. Możesz .żądać ode mnie, 
czego. tylko .twa dusza iparagnie. 
Spełnię twe żądanie. 

Syn st&nl!lł, jak wryty. Nie spo„ 
c:l~~ewał się takiego gestu po swoim 
OJCU. . 

- Alei: ojcze... Stało się to tak. 
n'ieapodziewanie ..• wolę dać odpo­
wiedź ·jutro. Daj mi dwadzieścia 

.cztery godz;iny do namysłu. Dobrze? 
Ojciec zgodził się na propozycję 

syna. Było to o dziesiątej rano. 
. W południe entuzjazm starego 

'Bluma ochłódł znacznie. Zaczl\ł już 
żałować swego szlachetnego kroku. 
Wieczorem był już bardzo smutny. 
Przez całą noc przewracał się go­
rączkowo w łóżku, nie mogąc zam· 
knąć oczu. Prieldinał tę chwilę, gdy 
tak nieopatrznie dał przyrzeczenie. 

Nazajutrz ·syn stawił się przed 
nim. 

- Ojcze, JUZ wiem, czego mam 
żądać. Kup mi,.. Kup mi ..• 

Ojciec przerwał mu: 
- O czem mówisz? Przecież 

spełniłem już twe żądanie. 
- W jaki sposób? 
- Powiedziałem: dam ci, czego 

żądasz. Prosiłeś o 24 godziny do na„ 
tt1ysłu. Dałem ci je. No i jesteśmy 

skwitowani. 

Pomysł. 

Bolesiu, dlaczego prosisz, że„ 

bym ścisnął psa za ogon? 
- Bo chcę wiedzieć, czy on gryzie. 

__:.. Chcialahym pomówić z panem 
Janlcewskim. Jestem jego siostrą. 

- Dziwna rzecz. że dopiero d:z:i„ 
11iaj mogę pan.nią po-inać. 

- Dlaczego to dziwne? 
- Be jestem jego matk8'i· 

Polubownie. 
Pan Szapiro prżybiega do sweg,o 

88'siada i . pewia,da d.o niego: 
- Pie• pański ugryzł moji\ żonę. 

Ż;idam odszkodowania. ·· . 
Na to 18'si,d: - Nie krzycz pan. 

Załatwimy tę sprawę·· ugodowo. 

Niech pański pies ugryzie moj• żo­
nę, i będziemy skwitowani. 

- Jak podoba się panu portret 
bankiera z.~. 

- Niepodobny wcale: narysował 
go pan, trzyn:iaj19.cego ręce we wlaa· 
nych kieszeniach. 

Ostateczność. 

Rabinewicz: - Rozumie pan po 
angielsku? 

Peszes: - Nie' 
Rabinowicz: _:_ Pozumie pan po 

francusku? 
P eszes: - T ei nie. 
Rabinowicz: - A po hiszpansku? 
Pesze.s: - Ani słowa. 
Rabia.owicz: - W takim razie 

zmuszony jestem pa.nu powiedzieć 
po żydowsku: pożycz · n:ii pan pięć~ 
dziesiąt złotych na osiem dni. 

Dziwna rzecz. 

Urzędnik: pyta pewn.11. niewiastę 
w podeszłym wieku. 

- Ma pani dzieci? 
- Owszem. troje. Jedno jest 

w drodze. 
- Ależ, proszę parni,.. hm, .• 

dżiwrie ... 
- Nic w tem dziwnego. Jeden 

z mych synów jest w drodze: jest 
komiwojażerem. 

Szczęście. . 
Biedny Sam"Y-e·l 1'toi ptxeEł gi1ł!f~ · 

i. spr;zedaje bile.ty na I~terję. ,M~J:a 

go jale.ii wytworny, elegancko ubra· 
ny, starzec. Samuel śpie•zy :tra nim. 
i proponuje mu kupno biletu. Sta­
rzec .nie zw.raca uwagi na natreta 
lecz ten °nale,ga natarczywie. w resz­
cie atti:ry pan traci cier.pliwość i po· 
wi·ada. do Samuela: • 

Proszę mnie :zoetaw·ić w spokoju 
Jestem. baron Rotszyld, i nie potrze„ 
buję pańskich losów! 

Dowiedziawszy aię, z kim ma do 
czynienia, Samuel, . miast ustąpić, 
naciera jeszcze energiczniej: 

- Panie baronie, niech się pan 
ulituje nad biedakiem. Kup : pan 
chociaż jeden bilet. 

Baron, chcąc się pozbyć natr,ta, 
kupuje u niego bilet, na który,. po 
kilku dniach, pada większa wygrana. 

· Samu~l stara się wówczas o au djen 
cję 11 szczęsliwego .bogacza. Rotszyld 
domyślaj(\c się celu przybycia bieda 
ka, przyjmuje go temi słowami. 

- Wie pan chyba, że u mnie 
miljon nie odgrywa woli, ale woli 
boskiej nie należy się sp'rzeciwiać. 
Pieniędzy tych więc nie wolno mi 
wyrzucać. A ponieważ był pan 

· wysłańcem i ortuny, chcę pana wy­
nagrodzić: Proponuję do wy boru: 
sto dolarów miesięcznie lub pięć 
tysięcy jednorazowo. 

Samuel bez namysłu: 
- Wolę pięć tysięcy dolarów, 
- Namyśl się pan dobrze, rzekł 

Rotszyld. Jesteś pan jeszcze młody 
i możesz żyć jeszcze pięćdziesillt lat 

- Panie baronie, ja wolę jedno· 
razowo pięć tysięcy dolarów. 

-A dlaczego~ 
- Poniewai:, panie baronie, pan 

ma takie nadzwyczaj:ae szczęście, 
że może mnie wkrótce trafić szlag. 

Na balu. 
- Przepraszam„. pozwoli mi pan 

zatańczyć z moja\ zonfł ~ 

W kQ.$.z11rach· · 
. Rekrut Ki·elba~a myje schody. 
Nagle woła go jakiś kapral. 

Hej, chl9pcze, poleć no de 
kantyny po kufel piwa dla mnie. 

W· drodze· rekrut wpad.a na 
y'porucznika.. · 
• · - . Jak wygl"dasz, ś-winio? A do-

kąd pędzisz ? , 
- Po piwo dla pana kaprala. 
- W tych brudnych pórtkach ~ 

Nie~ w kuflu, panie poruczniku 

Zepsute gąbki. 

Kasia, nowa służąca. przybyła 
dopiero ze wsi. Gdy poru: pierwszy 

Jutro są twe imieniny. O ja·· . wróciła z zakupami, pani spytała: 

kim marzysz prezencie~ · ....:_Dlaczego Kasia nie kupiła gąbki, 

..- Zaofiaruj mi kosmyk włosów która była· w spisie, podanytn . nlll. 

1:e swej głowy. kartce? 
- Ach, szanowna pani, nie wie-

Po niemiecku. działam, jaką wybrać, bo wszystkie 

Rzecz rozgrywa się w małem majll\ duże dziury. 

miasteczku niemieckiem. Mały, 

schludny dworzec.. Nadchodzi po· 
cięg. Trzej podróżni wysiadają. 

Nadkonduktor woła 9chrypłym 
głosem: · 

- Schodzić powoli! Nie pchać się! 
Jeden z podróżnych zwraca mu 

uwagę: 

-'Zbyteczne krzyki. Nikt'' się 
nie pcba. 

- Bez.różnicy'.„ Według§ 3 arty.; 
kułu Nr. 12 regulaminu.służby, moim 
obowiązkiem jest nawoływanie pod· 
różnych do porządku. 

·Uprzejmy. 
Do księgarni wpada jak.iś jego­

mość i pyta sprzedawcę: 
- Czy ma pan kodeks , karny? 
Sprzedawca wchodzi do są,sied~ 

niego pokoju, skąd wraca po kilku 
minutach 

- Niestety, wyczerpane. Ale 
jeśli panu tak na nim zależy • .to 
proszę mi powiedzieć, co pan po­
pełnił, a powiem, co panu za to 
grozi. 

Aspiracje. 

. Pani jest oburzona: 
- Marysiu, co to znaczy? . Dla­

czego Marysia nie sprząta, jak na­
leżył Na tym stole, naprzykład, 

mogę pisać; tyle kurzu znajduije się 
na nim. 
~ O, jabym pragnęła być też 

ta.kl\ wykształconą. 

Powiedziano mi, Że nie żyjesz 
w zgodzie . ze swym mężem. 

- Ach, jaka przesada .• Rozwód 
i nic więcej. 

-r" Podobno ba.nkierowlll Z. ma 

trzech kochanków. A m"ż jej wie 
o tern„. 

- On .twierdzi, że ma. dość 25% 
w tak dobrze prouperujl!\C:ym_ intere­
sie,· szczególnie, że dy.widenda cała 
iemu została wypłacona. 

- Czy doprawdy ma pan· zaw 

miar ożenić się ze swą kochanką,? 
- Nic w tem dziwnego: wolę 

ożenić się :.ir. włas.ną kocbank2', niż 

z cndzą. 

Szef 

- T •tusiu, kto to jest szef? 
- To jest cd o wiek, który przy„ 

chodzi zwykle później. gdy ja je„ 
stem w biurze wcześniej, albo przy„ 
chodzi wcześniej, gdy ja się spóż­

nuam. 

·Z sentencyj biblijnych. 

Abramson traci wreszcie cierpli· 
·w ość i ostro zwraca się do buchal­
tera: 

Ja nie rozumiem, jak pan 
może ciągle próżnować. Przecież 
praca sprawia człowiekowi przy„ 
jernność. 

- Słusznie, odpiera buc;halter, 
ale czy właściwie po to człowiek: 
żyje, żeby miał przyjemność? 

- To była jedyna prawdziwa 
miłość w mojem życiu. Ach, drogL . 

· Nigdy go nie zapomnę! 
Jale on się nazywa? 
Nie pamiętam; 

· Słuszne żądanie. 

Stary Fajtelewic:z przynosi ltra.w­
cowi palto i ka1;e sobie zrobić. z te~ 
go marynarkę. Gdy ta. już' była 
gotowa„ Fajtelewicz spytał krawca:· 
~ Czy zostały kawałki materjafo? 

, -,- Nawet centym·etr ,się nie ·po:-
został. , , ... 

W J.cilka miesięcy poz niej J? ajte„ 
lewicz przynosi da . tego samego· 
krawca marynarkę i każe z niej zro~ 
.bić kamizelkę. Gdy kamizeh::tt juŹ 
była gotowa, krawiec Wl'~czył ją 
swemu klijen:towi i· rzekł: 

...,.-· Z materjału nic nie pozostalo~ 
Fajtelewicz pokiwał głową i nic 

nie rzekł. . Po·· czterech miesiąca~h 
znów sie zjawił u krawca z kami•, 
zelką. Kazał · z ·'niej uszyć czapkir::. 
Gdy .już czapka była gotowa, Faj­
telewicz przymierzył ją i spytał 

krawca: · 
-:-:-Czy j tyxn razem nic z materjału 

nie pozostało? · 
- Nie, ani kawałek! 
Tu Fajtelewicz stracił cierpliwość. 

Piorunującym głosem zawołał: 
- Oszust! Bla1óe:rl Za każdjro 

razem mówi pan, Że nic nie zostało 
towaru! Złodziej! Jak p&J:l nie 
przerobi tę czapkę znowu na palto. 
to oddam s;irawę do sądu! · 

Słaba pamięć. 

Gospodarz zjawia się po komor· 
ne. Otwiera Jaś i mówi: - Mama 
zapomniała zostawić pieniądze. 

- Aha, a skądże wiesz o tern? 
- Powiedziała o .tern, zamm 

odeszła. 

-Ty 
dzić, Że w życiu 
odważny?· 

- Niestety, tak: w dniu. w któ­
rym odbył się nuz ślub. 
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Taniec "białych wśród czarnych. Taniec czarnych wśród białych„ 
(Le Rłire) 

Skwitowani. 
Stary Blum był wielkim skąpcem. 

Gdy syn. jego Na.tan zdał maturę, 

atary zwrócił się do niego, wzruszony: 
- Jesteś zuch. ·zasługujesz na 

nagrodę. Możesz .żądać ode mnie, 
czego. tylko .twa dusza iparagnie. 
Spełnię twe żądanie. 

Syn st&nl!lł, jak wryty. Nie spo„ 
c:l~~ewał się takiego gestu po swoim 
OJCU. . 

- Alei: ojcze... Stało się to tak. 
n'ieapodziewanie ..• wolę dać odpo­
wiedź ·jutro. Daj mi dwadzieścia 

.cztery godz;iny do namysłu. Dobrze? 
Ojciec zgodził się na propozycję 

syna. Było to o dziesiątej rano. 
. W południe entuzjazm starego 

'Bluma ochłódł znacznie. Zaczl\ł już 
żałować swego szlachetnego kroku. 
Wieczorem był już bardzo smutny. 
Przez całą noc przewracał się go­
rączkowo w łóżku, nie mogąc zam· 
knąć oczu. Prieldinał tę chwilę, gdy 
tak nieopatrznie dał przyrzeczenie. 

Nazajutrz ·syn stawił się przed 
nim. 

- Ojcze, JUZ wiem, czego mam 
żądać. Kup mi,.. Kup mi ..• 

Ojciec przerwał mu: 
- O czem mówisz? Przecież 

spełniłem już twe żądanie. 
- W jaki sposób? 
- Powiedziałem: dam ci, czego 

żądasz. Prosiłeś o 24 godziny do na„ 
tt1ysłu. Dałem ci je. No i jesteśmy 

skwitowani. 

Pomysł. 

Bolesiu, dlaczego prosisz, że„ 

bym ścisnął psa za ogon? 
- Bo chcę wiedzieć, czy on gryzie. 

__:.. Chcialahym pomówić z panem 
Janlcewskim. Jestem jego siostrą. 

- Dziwna rzecz. że dopiero d:z:i„ 
11iaj mogę pan.nią po-inać. 

- Dlaczego to dziwne? 
- Be jestem jego matk8'i· 

Polubownie. 
Pan Szapiro prżybiega do sweg,o 

88'siada i . pewia,da d.o niego: 
- Pie• pański ugryzł moji\ żonę. 

Ż;idam odszkodowania. ·· . 
Na to 18'si,d: - Nie krzycz pan. 

Załatwimy tę sprawę·· ugodowo. 

Niech pański pies ugryzie moj• żo­
nę, i będziemy skwitowani. 

- Jak podoba się panu portret 
bankiera z.~. 

- Niepodobny wcale: narysował 
go pan, trzyn:iaj19.cego ręce we wlaa· 
nych kieszeniach. 

Ostateczność. 

Rabinewicz: - Rozumie pan po 
angielsku? 

Peszes: - Nie' 
Rabinowicz: _:_ Pozumie pan po 

francusku? 
P eszes: - T ei nie. 
Rabinowicz: - A po hiszpansku? 
Pesze.s: - Ani słowa. 
Rabia.owicz: - W takim razie 

zmuszony jestem pa.nu powiedzieć 
po żydowsku: pożycz · n:ii pan pięć~ 
dziesiąt złotych na osiem dni. 

Dziwna rzecz. 

Urzędnik: pyta pewn.11. niewiastę 
w podeszłym wieku. 

- Ma pani dzieci? 
- Owszem. troje. Jedno jest 

w drodze. 
- Ależ, proszę parni,.. hm, .• 

dżiwrie ... 
- Nic w tem dziwnego. Jeden 

z mych synów jest w drodze: jest 
komiwojażerem. 

Szczęście. . 
Biedny Sam"Y-e·l 1'toi ptxeEł gi1ł!f~ · 

i. spr;zedaje bile.ty na I~terję. ,M~J:a 

go jale.ii wytworny, elegancko ubra· 
ny, starzec. Samuel śpie•zy :tra nim. 
i proponuje mu kupno biletu. Sta­
rzec .nie zw.raca uwagi na natreta 
lecz ten °nale,ga natarczywie. w resz­
cie atti:ry pan traci cier.pliwość i po· 
wi·ada. do Samuela: • 

Proszę mnie :zoetaw·ić w spokoju 
Jestem. baron Rotszyld, i nie potrze„ 
buję pańskich losów! 

Dowiedziawszy aię, z kim ma do 
czynienia, Samuel, . miast ustąpić, 
naciera jeszcze energiczniej: 

- Panie baronie, niech się pan 
ulituje nad biedakiem. Kup : pan 
chociaż jeden bilet. 

Baron, chcąc się pozbyć natr,ta, 
kupuje u niego bilet, na który,. po 
kilku dniach, pada większa wygrana. 

· Samu~l stara się wówczas o au djen 
cję 11 szczęsliwego .bogacza. Rotszyld 
domyślaj(\c się celu przybycia bieda 
ka, przyjmuje go temi słowami. 

- Wie pan chyba, że u mnie 
miljon nie odgrywa woli, ale woli 
boskiej nie należy się sp'rzeciwiać. 
Pieniędzy tych więc nie wolno mi 
wyrzucać. A ponieważ był pan 

· wysłańcem i ortuny, chcę pana wy­
nagrodzić: Proponuję do wy boru: 
sto dolarów miesięcznie lub pięć 
tysięcy jednorazowo. 

Samuel bez namysłu: 
- Wolę pięć tysięcy dolarów, 
- Namyśl się pan dobrze, rzekł 

Rotszyld. Jesteś pan jeszcze młody 
i możesz żyć jeszcze pięćdziesillt lat 

- Panie baronie, ja wolę jedno· 
razowo pięć tysięcy dolarów. 

-A dlaczego~ 
- Poniewai:, panie baronie, pan 

ma takie nadzwyczaj:ae szczęście, 
że może mnie wkrótce trafić szlag. 

Na balu. 
- Przepraszam„. pozwoli mi pan 

zatańczyć z moja\ zonfł ~ 

W kQ.$.z11rach· · 
. Rekrut Ki·elba~a myje schody. 
Nagle woła go jakiś kapral. 

Hej, chl9pcze, poleć no de 
kantyny po kufel piwa dla mnie. 

W· drodze· rekrut wpad.a na 
y'porucznika.. · 
• · - . Jak wygl"dasz, ś-winio? A do-

kąd pędzisz ? , 
- Po piwo dla pana kaprala. 
- W tych brudnych pórtkach ~ 

Nie~ w kuflu, panie poruczniku 

Zepsute gąbki. 

Kasia, nowa służąca. przybyła 
dopiero ze wsi. Gdy poru: pierwszy 

Jutro są twe imieniny. O ja·· . wróciła z zakupami, pani spytała: 

kim marzysz prezencie~ · ....:_Dlaczego Kasia nie kupiła gąbki, 

..- Zaofiaruj mi kosmyk włosów która była· w spisie, podanytn . nlll. 

1:e swej głowy. kartce? 
- Ach, szanowna pani, nie wie-

Po niemiecku. działam, jaką wybrać, bo wszystkie 

Rzecz rozgrywa się w małem majll\ duże dziury. 

miasteczku niemieckiem. Mały, 

schludny dworzec.. Nadchodzi po· 
cięg. Trzej podróżni wysiadają. 

Nadkonduktor woła 9chrypłym 
głosem: · 

- Schodzić powoli! Nie pchać się! 
Jeden z podróżnych zwraca mu 

uwagę: 

-'Zbyteczne krzyki. Nikt'' się 
nie pcba. 

- Bez.różnicy'.„ Według§ 3 arty.; 
kułu Nr. 12 regulaminu.służby, moim 
obowiązkiem jest nawoływanie pod· 
różnych do porządku. 

·Uprzejmy. 
Do księgarni wpada jak.iś jego­

mość i pyta sprzedawcę: 
- Czy ma pan kodeks , karny? 
Sprzedawca wchodzi do są,sied~ 

niego pokoju, skąd wraca po kilku 
minutach 

- Niestety, wyczerpane. Ale 
jeśli panu tak na nim zależy • .to 
proszę mi powiedzieć, co pan po­
pełnił, a powiem, co panu za to 
grozi. 

Aspiracje. 

. Pani jest oburzona: 
- Marysiu, co to znaczy? . Dla­

czego Marysia nie sprząta, jak na­
leżył Na tym stole, naprzykład, 

mogę pisać; tyle kurzu znajduije się 
na nim. 
~ O, jabym pragnęła być też 

ta.kl\ wykształconą. 

Powiedziano mi, Że nie żyjesz 
w zgodzie . ze swym mężem. 

- Ach, jaka przesada .• Rozwód 
i nic więcej. 

-r" Podobno ba.nkierowlll Z. ma 

trzech kochanków. A m"ż jej wie 
o tern„. 

- On .twierdzi, że ma. dość 25% 
w tak dobrze prouperujl!\C:ym_ intere­
sie,· szczególnie, że dy.widenda cała 
iemu została wypłacona. 

- Czy doprawdy ma pan· zaw 

miar ożenić się ze swą kochanką,? 
- Nic w tem dziwnego: wolę 

ożenić się :.ir. włas.ną kocbank2', niż 

z cndzą. 

Szef 

- T •tusiu, kto to jest szef? 
- To jest cd o wiek, który przy„ 

chodzi zwykle później. gdy ja je„ 
stem w biurze wcześniej, albo przy„ 
chodzi wcześniej, gdy ja się spóż­

nuam. 

·Z sentencyj biblijnych. 

Abramson traci wreszcie cierpli· 
·w ość i ostro zwraca się do buchal­
tera: 

Ja nie rozumiem, jak pan 
może ciągle próżnować. Przecież 
praca sprawia człowiekowi przy„ 
jernność. 

- Słusznie, odpiera buc;halter, 
ale czy właściwie po to człowiek: 
żyje, żeby miał przyjemność? 

- To była jedyna prawdziwa 
miłość w mojem życiu. Ach, drogL . 

· Nigdy go nie zapomnę! 
Jale on się nazywa? 
Nie pamiętam; 

· Słuszne żądanie. 

Stary Fajtelewic:z przynosi ltra.w­
cowi palto i ka1;e sobie zrobić. z te~ 
go marynarkę. Gdy ta. już' była 
gotowa„ Fajtelewicz spytał krawca:· 
~ Czy zostały kawałki materjafo? 

, -,- Nawet centym·etr ,się nie ·po:-
został. , , ... 

W J.cilka miesięcy poz niej J? ajte„ 
lewicz przynosi da . tego samego· 
krawca marynarkę i każe z niej zro~ 
.bić kamizelkę. Gdy kamizeh::tt juŹ 
była gotowa, krawiec Wl'~czył ją 
swemu klijen:towi i· rzekł: 

...,.-· Z materjału nic nie pozostalo~ 
Fajtelewicz pokiwał głową i nic 

nie rzekł. . Po·· czterech miesiąca~h 
znów sie zjawił u krawca z kami•, 
zelką. Kazał · z ·'niej uszyć czapkir::. 
Gdy .już czapka była gotowa, Faj­
telewicz przymierzył ją i spytał 

krawca: · 
-:-:-Czy j tyxn razem nic z materjału 

nie pozostało? · 
- Nie, ani kawałek! 
Tu Fajtelewicz stracił cierpliwość. 

Piorunującym głosem zawołał: 
- Oszust! Bla1óe:rl Za każdjro 

razem mówi pan, Że nic nie zostało 
towaru! Złodziej! Jak p&J:l nie 
przerobi tę czapkę znowu na palto. 
to oddam s;irawę do sądu! · 

Słaba pamięć. 

Gospodarz zjawia się po komor· 
ne. Otwiera Jaś i mówi: - Mama 
zapomniała zostawić pieniądze. 

- Aha, a skądże wiesz o tern? 
- Powiedziała o .tern, zamm 

odeszła. 

-Ty 
dzić, Że w życiu 
odważny?· 

- Niestety, tak: w dniu. w któ­
rym odbył się nuz ślub. 
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Jan Andrzej Krab.y '(Gnie:a:ne}. 

Kochaj, dziewczyno ... 
Dlaczego twoje usta, ,dziewczyno, 

~ą czerwone i pac.hną .ponętnie, 

Złiyszlco 1tatra (Gnleno.) 

Miłość na próbą. 
J'la ponieważ nie mam już dłużej 

ochoty grać reli bluna w oczach 
pani, narażai8'c się na bezustanne 
i aż. nazbyt wicdoczne lekceważenie 
z JeJ strony, pro~11:ę panią uprzejmie, 
o łaskawe sskresleme mnie z listy 
swych przyjaciel". 

.. Nutt.P?wał podpis z fantastycz­
'me wywinu1itą na końcu Htmogłoską. 

Wiua ucłmiechnęła. si{; m11.jpierw 
a potem rzekła: 

- Zwuj~wałl".1f !Iowo daj,. Co 
on ma . za. .lz1wrH.' pretensje. 

Porwał się, jak oszalały. 
- Nie sądziłem - kHyknął, za­

nim wybiegł z pokoju - że pani 
zdolną jest onukiwać swą przyja­
ciółkę. 

Popłynął u nimserdec:r:ny śmiecia. 
Nazajutrz spotkał Wierę na śliz„ 

gawce 
~ Podobno znalazł pan szczęście 

w ramiomach mej koleżanki~ 
. - Połknąłem już tyle rorzkich 

pigułek z ust pani, że i ta największa, 
mniemam, mi nie uszkodzi. 
,, - Mój drogi, była to tylko prÓw 
bm. Tera z już wierzę w szczerość 
pana. Je~eli może pan mi wybaczyć, 
proszę wieczorem przybyć do mnie. 

H,storja nie podaje niestety co 
•} ' 

nast3'PHO - potem.. · 

Ze piłbym z nich nek:.tar tale chętnie, 
Jak. wino, , · 

Szybko pnelustrowałl w myślach· 
wydarzenia oatatokh dni. Nie trudno 
P!zychodziło jej pnyznać, że istot­
me postępowała z Januszem zbyt 
srogo, podczas, gdy on wpatrywał 
się w jej oczy z ilicie P•i~ uległością. 

„E„~II-Z----~-„„-2 

Przyjacielska rada. 
Dlaczego twoje oczy, aniele, 

Płoną blaskiem oddania i żaru, 
Jak· ·znicz sz<Z'ęścia,-sloJgczy i czaru 

W kościele. 

· Zro.biło jej się trochę 7!ll. , 
Przyjaciółka. jej zjawiarłaj/ się za. 

wsze pnwie: tam, gdzie fe.le.tycznie 
była potrzebn~. 

Jeżeliś stracił przez smutne przypadki 

Nie skqp·że mi miłości, dziewczyno, 

Ona w marzeń u.niesie nas śu;iatu, 
Ba .fwe wdzięlti rozkwitłe jak, 'Ir.wiaty 
Przeminą. 

Złączmy usta, w bezmiarze rozkoszy 

W szczęściu szyblto popłyną godziny,. 

Nic nam ".złudy przepit:knej pta1zyny 
Nie spłoszy. 

Jan Andrzej Kraśny (Gnie:r:no}. 

Szron. 
Miłej Gerci D. - poświęcam. 

fa"/r. sen, 
Co czarów wst~gą różnobarwną, 
Rozwija w t1&czy poświacie, 
Lśnią srebra żywą bielą .. : 
Otulił' świat niby pościelą, 
Ciepłem dziewiczej pieszczoty 
Niewinny szron. 

Jak. .sen, 
Jak złudy rozrzedzona przędza, 
Targana losu zębami, 
Kona z nadmiaru męk_i .•. 
Tak szronu kwiecia cudne pęki 
Zwarzyły pteJmienie słońca, 
Gdy nastał brzask. 

Samobójstwo z miłości jesi równie 
bezsensowne, jakgdyby fryzjer odbiera! 
sobie życie ·dlatego. ie syrena nie chce 

obciąć sobie włosów a la garson. 

Kobietę należy zdobywać, nie pro$ić. 

:··················~··••q·····~··········· • „ 
: J•ko biblijny wonny Eden : 

: W Łodzi jest sklep kwiecisty jeden, : 
: Gi:ł:r. czytelniku, :a:ajd:iien te.m. : 
: Jakbyś u raju et11.nął bram... : 
• „ 
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Wiera zdradaiła Melanji sekret 1 

prosząc ją o radę. . ' 

- Jeż4tli zależy ci na Ja.nuszu­
oswiadczyła Wierzę tamta - po­
staram się, że wróci on do ciebie 
Vlf pierw"jednak ngram z nim ko: 
medję i urządzę „miłość na próbęfl. 

Nieznacznie 1 wchuinięto Janusza 
w pułapkę. Musiał przecież koniecz­
nie uż.alić się przed kimś, a sprytna 
MelanJa udawała znakomicie za.in„ 
teresowanie się tą sprawą. 

Pewnego wieczoru, przyjęła go 
"":' lekkiej, ~rawie przejrzystej toale­
cie, pozorUJ:l\C chwilowe niedoma­
ganie, 

Janusz, nie zwaŻll\jąc na to ab§o­
lutnie,. mó~ił tylko, jak zwykle, 
o swo1em meuczęściu. 

Do buduaru ujrzała pokojówka. 
Nastąpiło krótkie, za pomocą 

oczu porozumienie i po jej wyjściu 
nagle Zfla&ło światło. 

- Ah - za.u ważyła Melanja -
od pewneco czuu przewody 'elelc­

. t~rczne niedomag;ają tak cz,ato. 
·:" Janusz niczego się nie do„ 

myś~ał. 
W pewnej chwili, poczuł na swej 

twarzy gorą.cy oddech i ciepłe, pach· 
D!lł,Ce n.miona objęły mu nyję: 

- Kocham cię, mój droati -
usłysz&l.ł szept - i, jeżeli pragniesz, 
wynagrodzię ci przykrość poniesioną 
od Wiery. 

Popadł w ~wałtowne oszołomie~ 
nie, z którego wyrwaha go dopiero 
nagość jej ponc:;tn.ego ciała. 

Nadziei swej ostatki, . 
Ochocz·~ życia radość - ·· 
Na melancholję środek: niezawe dny: 
Kochaj, lecz bądź swobodny,. 
Daj tylko zmysłom zadość · 

Je9li cię „Ona" zdradziła niegedni~ 
To odpraauj swe spodnie 
I. twarz w uśmiech be.z:troski · 
Skryj - czekaj -'- tyle na świecie 

; dziew-c:z:8't•k, 
Zaglądaj wihżdy kl\tek:, · 
Z każdej pij~nektar boski! 

;,Tylko raz kocha się 0 
- wierutne 

łgarstwe1, 
A najlepsze lekarstwo 
Na .stracon8' miłoać,. 
To - druga :miłość: w n1e1 twój 

żal zgaśnie, .. 
Tak pn:yjacielu, właśnie, 
Nie żadna to zawiłość. -

H. Płoch. 

Szczyt. 

- Ja znałem pewnego jegomoś­
cia, który uparty był, jale osioł. 
Pewnego· ··razu wrócił wieczorem 
później, jak zwylde.Zapukał w drzwi 
Żona jego nie otwierała nigdy drzwi 
nieznajomym, spytała więc, kto puka. 

To ja. 
Kto to? 
To ja, 
Jeśli pan nie powie nazwiska, 

nie otworzę drzwi. 
Lecz ów jejlomość nie chciał 

powiedzieć swego nazwieka i całą 
noc.: spędził na schodach. 

- A ja znałem jeszcze bardziej 
upartello jegomościa. PewnegG razu 
uda1 się do dentysty i o:eld: „Boli 
mnie ząb. Proszę go wyrwać". Den­
tysta spytał „ Który to :z~b? „ 

„Co to za pytanie"' zawołał pa~ 
cjent, "pan jeeteś dentystll'fu wite 
powinien pan wiedzieć, który ząb 
mnie boli". I wołał dać sobie wyrwać 
wszystkie z11by pokolei, niż powie­
dzieć, który ząb go właściwie bąli. 

Z wielkiej miłości może kobietę wy· 
leczyć jedynie następna „wielka" miłość. 

Pięknej l<!obiecfe wybaczamy dużo, 
ale nie w:izystko. 

Wł ad. ł(plny. 

Tlekroć do drzwi listonosz zapuka 
Po Nowym Roku {w tej porze Karnawał) 
Radbym go posłać z listem do kaduka 

„Uśmiec.Ja••.. ,,Cyiu]ik." inne krotochwile -
Chodaż nastreje u mnie pogrzebowe 
Tak nie. rezśmies:zą, nie ubawią tyle 

By się z mej biedy kiep nie ~ai1irawał. •. Jak ~aproszeniia - te karnawałowe.„ 

D:zie:ń za dniem płyną, na bal zaproszenia 
Wytwernym Cirukiem grypsane bilesty -
Ludzie bez serca. wstydu i sumienia 
„Juny. Wielmożny f. " - skąd te epitety. 

I tak:„ .. Pietnamcie złotych wstęp - tu pisz11i, 
Tam dziesi4ć, osiem, ówdzie nawet cztery .•• 
Wszędzie bilety złotówkami dysz-. ..-
Czym złodziej albo radny, pytam.. do cholery ... 

Jasny.„ nie jestem, bo nie mam łysiny, 
Coby dać mogł.111. WY.zwiaku .podłoża .•. 
Wielmóiny, chyba dlatego - o drwiny 
Że }qarteflamki jadać wiele może; .. 

Jednym ~niem dziesięć zaproszeń, co w sumie 
Dajlll\ złociuów sto albo· i dwieście -"-
W migdał się zmieńcie, z komitetów inumje, 
Dajcie się upiec pulchnej żonce VI cieście ••. 

Ilekroć sżelma listonosz zapuka 
I ptk zapron:eń z ironją mi poda 
Wa&cha .. i okiem w ~1.rnkach czegoś nuka: 
„ Cóż cłzis na obiad - os~lona woda ?" 

Wariaty, błazny!.;. Ja, co dzień .oblicż•. ' 
1'.urem {aześć g1·oszyJ ';;_ kartefle czterdzieści 

, Mam gudlo streić w piosenki~ słowic~e. 
Słuchać jak jedwab taneczny szeleści„. 

Spn.lby~ 10 po t•j ałrwi1Lcej mordzie lis.iaj 
Leex co on winien '--'. drżyjcie· winow•ice I 
Miecz Damoklen nad szyj~ wam wisi-

- l,dźcie błaznami - . ja być człekiem wolę, 
Co przy kominku niańczy swoje bobo, 
Kędziorów ja1nych pieści aureolę, - -
W l'roo.ie cherubków będ..,c samym sobli„. 

Ja was .•• uwiecznię w smtyrycznej bajce I . 
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Grypa. 
Jakież· mtDdnę, d:tiaiaj g.rypa, 
K4id:dy stęka, katła, . zipa, . 
Rzęzj, kicha, pluje„. 
Pa•i arypa dzisiaj w modzie, 
Z 1rypą wsulki człewiek w zgodzie, 
Kto siebie szanuje .. 

Kiedy grypa w kraju a-osc1, 
Majł!l wiele przyjemności, 
Fortuny parjHi .. „ 
Gdy ktoś pływa w mętnej tcni, 
Gnpfl zaraz: sit osłoni, 

··1 cień wotydu zgui... 

ZamHi w Ł:odzi gd:zid pashrza 
(Cud ten w Łodzi też 1ię ~daru) 
Łotnrvk w dziurze chlipa„. 
A. żonec:dca goiciom prawi: 
„Mt\Ż w Krynicy właśnitt bawi, 
Bo go ścięła; .. 11rypal 11 

Gucio tyJziE"ń nie był w barze, 
(T•ieauiaic.ę Wam obnażę) 
Pytle. Żona obiła„. 
Gdy facjata aię siniaczy, 
0'1 kompanom. tak doma.czy: 
„Grypa wyrzuciła!. .. " 

Panna Hela dwa tygodnie, 
Z akuszerką, żyllll1 zgodnie, 
Sem;''płosząc polipa, 
Koleżance tej i owęoj, 
Bolesnemi szepła l!lłowy: 
„Czy ty wiesz co grypa?'" „. 

Cenzor.„ ·przymkną.I redaktora, 
Kiedy grypy medn.a pora, 
Łżq, inter<ttanta: 
Pan Rsdak.ter w łóżku leży, 
Właśzaie bierze okład świeży 
Bo„. gtypa galanta.„ 

Krytyk - linja jego prosta, 
T 11uiiem biczem twórcę chłosta, 
Lecz, by w pysk nie .doitac · 
Dod.1111.: „Talent m•, lecz we łbie 
Fiołki, trawka, może kiełbie, , 
Albao„. grypy po1tać .. , 

'\f$'\ W ład. 

r..·· Z hobielą zupeln,łe jak, z filozofią. 

Gdv 1i~ musli, ie .się już dQtarlo do 
Jądra, okazuje 1ię, ie nic nie rozumiemg. 

Rendem·vouz. 

Widzisx, Karolu, - rzecze 
1 małżonka. - ti.1 pod tym zeg•rem 

czekałeś zwykł..! na. mi:a.ie, nim aię 
pobraliimy. 

- Tak,·--- edn.eJd mąż, --~ wi­
dzisz, ot tam, znowu czeka jakiś 

idjota. 

Coś z matematyki. 

Mamo, ile ja man1 lat) 
- Dziesi~ć lat, kochanie, 
- A ty mamo? 
- Tri:ydxiaści dwa. 
- Wialzin, ja jestem o role star· 

sza, nii w zasdym roku, ty zaś je-. 
steś młod1;z:a o rok. ;Zobaczysz, 
mamo, że znajdziemy się jeszcz:e 
w równym wieku .. 

Ostrożna,; 

- Wiesz, nikt mnie jeszcze nie ca-
łował. · 

- Po'i:wolin, ukochaam, ie ja 
będę pierwszym. 

-Ale co będzie, jeśli moja mama 
wejdzie nagle? 

- Ach, mama jeszcze nigdy nie 
złapała mnie PJ'ZY tem. 

····~~ ..... . ~ . V 
y A 
A V 
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Raz, dwa, tl zy !. .... 
"" Ujrz~l dziewcz:ę, .·pełne kn.s, 

Spojrzał rau:. 
Burzę to spojrzenie nieci 
Spojrzał drugi raz i t '. e.ci. 

On~ schwyci j~go wzrok„. 
Jeden krok, · 
Druii krok i trzeci za ni11:, 
-Ach, tak pragnę poznać panią. 

Jedno słowo tylko: taki 
Albo znak. 
Jedno słówko, drugie, trzecie 
- Ach, jak pięknie jest na świecie. 

Już w cukierni razem •łf~' 
Smier.hy brzmią. 
Jeden P!\Czek, drugi pap.czek, 
Trz.eci Plllczek znika z rączek. 

Oglądaj!!\ jakiś film, 
(Harry Peel) 
Drugi raz i trzeci w kinie, 
Słodko czas w ciemności płynie. 

Jeden całus! . Ust m:i daj, 
Szczęścia raj! · 
A po pierwszym, całus drugi, 
Tneci wnet namiętny, długi .• : 

Kawalerka. Wzwyż ·się pnie 
Dziewczę cne. 
Ada, wysok$l To ci chryja, 
Ot już trzecie piętro mija. 

Pieszczot ~łodzian spragnion, 
. Że aż strach! · [ach,] 
· D:riewczę wnet w objęcia bierze 
I trzy razy pieści szczerze .• · 

Jeden kwartał minął wlot, -
Zdarzeń spl•t, -
Min~ł dru1L• Ale trzeci 
Strach w dziewczęcia sercu nieci.„ 

Dzisiaj dziewczę nasze drży. 
. Roni Jzy ... 
Min111&ł snł, chłopak zwiał„. 
Raz„. dwa„. trzy ... 

Taddy. 

Kobiety bawią się swą pifknością, 

jak dzieci nożami. R"nią się wkońcu 
nią, jak i Jzitci. 

Rzucić kobi•ff j'lt truJniej,jak zdobyć. 
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Wiera zdradaiła Melanji sekret 1 

prosząc ją o radę. . ' 

- Jeż4tli zależy ci na Ja.nuszu­
oswiadczyła Wierzę tamta - po­
staram się, że wróci on do ciebie 
Vlf pierw"jednak ngram z nim ko: 
medję i urządzę „miłość na próbęfl. 

Nieznacznie 1 wchuinięto Janusza 
w pułapkę. Musiał przecież koniecz­
nie uż.alić się przed kimś, a sprytna 
MelanJa udawała znakomicie za.in„ 
teresowanie się tą sprawą. 

Pewnego wieczoru, przyjęła go 
"":' lekkiej, ~rawie przejrzystej toale­
cie, pozorUJ:l\C chwilowe niedoma­
ganie, 

Janusz, nie zwaŻll\jąc na to ab§o­
lutnie,. mó~ił tylko, jak zwykle, 
o swo1em meuczęściu. 

Do buduaru ujrzała pokojówka. 
Nastąpiło krótkie, za pomocą 

oczu porozumienie i po jej wyjściu 
nagle Zfla&ło światło. 

- Ah - za.u ważyła Melanja -
od pewneco czuu przewody 'elelc­

. t~rczne niedomag;ają tak cz,ato. 
·:" Janusz niczego się nie do„ 

myś~ał. 
W pewnej chwili, poczuł na swej 

twarzy gorą.cy oddech i ciepłe, pach· 
D!lł,Ce n.miona objęły mu nyję: 

- Kocham cię, mój droati -
usłysz&l.ł szept - i, jeżeli pragniesz, 
wynagrodzię ci przykrość poniesioną 
od Wiery. 

Popadł w ~wałtowne oszołomie~ 
nie, z którego wyrwaha go dopiero 
nagość jej ponc:;tn.ego ciała. 

Nadziei swej ostatki, . 
Ochocz·~ życia radość - ·· 
Na melancholję środek: niezawe dny: 
Kochaj, lecz bądź swobodny,. 
Daj tylko zmysłom zadość · 

Je9li cię „Ona" zdradziła niegedni~ 
To odpraauj swe spodnie 
I. twarz w uśmiech be.z:troski · 
Skryj - czekaj -'- tyle na świecie 

; dziew-c:z:8't•k, 
Zaglądaj wihżdy kl\tek:, · 
Z każdej pij~nektar boski! 

;,Tylko raz kocha się 0 
- wierutne 

łgarstwe1, 
A najlepsze lekarstwo 
Na .stracon8' miłoać,. 
To - druga :miłość: w n1e1 twój 

żal zgaśnie, .. 
Tak pn:yjacielu, właśnie, 
Nie żadna to zawiłość. -

H. Płoch. 

Szczyt. 

- Ja znałem pewnego jegomoś­
cia, który uparty był, jale osioł. 
Pewnego· ··razu wrócił wieczorem 
później, jak zwylde.Zapukał w drzwi 
Żona jego nie otwierała nigdy drzwi 
nieznajomym, spytała więc, kto puka. 

To ja. 
Kto to? 
To ja, 
Jeśli pan nie powie nazwiska, 

nie otworzę drzwi. 
Lecz ów jejlomość nie chciał 

powiedzieć swego nazwieka i całą 
noc.: spędził na schodach. 

- A ja znałem jeszcze bardziej 
upartello jegomościa. PewnegG razu 
uda1 się do dentysty i o:eld: „Boli 
mnie ząb. Proszę go wyrwać". Den­
tysta spytał „ Który to :z~b? „ 

„Co to za pytanie"' zawołał pa~ 
cjent, "pan jeeteś dentystll'fu wite 
powinien pan wiedzieć, który ząb 
mnie boli". I wołał dać sobie wyrwać 
wszystkie z11by pokolei, niż powie­
dzieć, który ząb go właściwie bąli. 

Z wielkiej miłości może kobietę wy· 
leczyć jedynie następna „wielka" miłość. 

Pięknej l<!obiecfe wybaczamy dużo, 
ale nie w:izystko. 

Wł ad. ł(plny. 

Tlekroć do drzwi listonosz zapuka 
Po Nowym Roku {w tej porze Karnawał) 
Radbym go posłać z listem do kaduka 

„Uśmiec.Ja••.. ,,Cyiu]ik." inne krotochwile -
Chodaż nastreje u mnie pogrzebowe 
Tak nie. rezśmies:zą, nie ubawią tyle 

By się z mej biedy kiep nie ~ai1irawał. •. Jak ~aproszeniia - te karnawałowe.„ 

D:zie:ń za dniem płyną, na bal zaproszenia 
Wytwernym Cirukiem grypsane bilesty -
Ludzie bez serca. wstydu i sumienia 
„Juny. Wielmożny f. " - skąd te epitety. 

I tak:„ .. Pietnamcie złotych wstęp - tu pisz11i, 
Tam dziesi4ć, osiem, ówdzie nawet cztery .•• 
Wszędzie bilety złotówkami dysz-. ..-
Czym złodziej albo radny, pytam.. do cholery ... 

Jasny.„ nie jestem, bo nie mam łysiny, 
Coby dać mogł.111. WY.zwiaku .podłoża .•. 
Wielmóiny, chyba dlatego - o drwiny 
Że }qarteflamki jadać wiele może; .. 

Jednym ~niem dziesięć zaproszeń, co w sumie 
Dajlll\ złociuów sto albo· i dwieście -"-
W migdał się zmieńcie, z komitetów inumje, 
Dajcie się upiec pulchnej żonce VI cieście ••. 

Ilekroć sżelma listonosz zapuka 
I ptk zapron:eń z ironją mi poda 
Wa&cha .. i okiem w ~1.rnkach czegoś nuka: 
„ Cóż cłzis na obiad - os~lona woda ?" 

Wariaty, błazny!.;. Ja, co dzień .oblicż•. ' 
1'.urem {aześć g1·oszyJ ';;_ kartefle czterdzieści 

, Mam gudlo streić w piosenki~ słowic~e. 
Słuchać jak jedwab taneczny szeleści„. 

Spn.lby~ 10 po t•j ałrwi1Lcej mordzie lis.iaj 
Leex co on winien '--'. drżyjcie· winow•ice I 
Miecz Damoklen nad szyj~ wam wisi-

- l,dźcie błaznami - . ja być człekiem wolę, 
Co przy kominku niańczy swoje bobo, 
Kędziorów ja1nych pieści aureolę, - -
W l'roo.ie cherubków będ..,c samym sobli„. 

Ja was .•• uwiecznię w smtyrycznej bajce I . 
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Grypa. 
Jakież· mtDdnę, d:tiaiaj g.rypa, 
K4id:dy stęka, katła, . zipa, . 
Rzęzj, kicha, pluje„. 
Pa•i arypa dzisiaj w modzie, 
Z 1rypą wsulki człewiek w zgodzie, 
Kto siebie szanuje .. 

Kiedy grypa w kraju a-osc1, 
Majł!l wiele przyjemności, 
Fortuny parjHi .. „ 
Gdy ktoś pływa w mętnej tcni, 
Gnpfl zaraz: sit osłoni, 

··1 cień wotydu zgui... 

ZamHi w Ł:odzi gd:zid pashrza 
(Cud ten w Łodzi też 1ię ~daru) 
Łotnrvk w dziurze chlipa„. 
A. żonec:dca goiciom prawi: 
„Mt\Ż w Krynicy właśnitt bawi, 
Bo go ścięła; .. 11rypal 11 

Gucio tyJziE"ń nie był w barze, 
(T•ieauiaic.ę Wam obnażę) 
Pytle. Żona obiła„. 
Gdy facjata aię siniaczy, 
0'1 kompanom. tak doma.czy: 
„Grypa wyrzuciła!. .. " 

Panna Hela dwa tygodnie, 
Z akuszerką, żyllll1 zgodnie, 
Sem;''płosząc polipa, 
Koleżance tej i owęoj, 
Bolesnemi szepła l!lłowy: 
„Czy ty wiesz co grypa?'" „. 

Cenzor.„ ·przymkną.I redaktora, 
Kiedy grypy medn.a pora, 
Łżq, inter<ttanta: 
Pan Rsdak.ter w łóżku leży, 
Właśzaie bierze okład świeży 
Bo„. gtypa galanta.„ 

Krytyk - linja jego prosta, 
T 11uiiem biczem twórcę chłosta, 
Lecz, by w pysk nie .doitac · 
Dod.1111.: „Talent m•, lecz we łbie 
Fiołki, trawka, może kiełbie, , 
Albao„. grypy po1tać .. , 

'\f$'\ W ład. 

r..·· Z hobielą zupeln,łe jak, z filozofią. 

Gdv 1i~ musli, ie .się już dQtarlo do 
Jądra, okazuje 1ię, ie nic nie rozumiemg. 

Rendem·vouz. 

Widzisx, Karolu, - rzecze 
1 małżonka. - ti.1 pod tym zeg•rem 

czekałeś zwykł..! na. mi:a.ie, nim aię 
pobraliimy. 

- Tak,·--- edn.eJd mąż, --~ wi­
dzisz, ot tam, znowu czeka jakiś 

idjota. 

Coś z matematyki. 

Mamo, ile ja man1 lat) 
- Dziesi~ć lat, kochanie, 
- A ty mamo? 
- Tri:ydxiaści dwa. 
- Wialzin, ja jestem o role star· 

sza, nii w zasdym roku, ty zaś je-. 
steś młod1;z:a o rok. ;Zobaczysz, 
mamo, że znajdziemy się jeszcz:e 
w równym wieku .. 

Ostrożna,; 

- Wiesz, nikt mnie jeszcze nie ca-
łował. · 

- Po'i:wolin, ukochaam, ie ja 
będę pierwszym. 

-Ale co będzie, jeśli moja mama 
wejdzie nagle? 

- Ach, mama jeszcze nigdy nie 
złapała mnie PJ'ZY tem. 
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Raz, dwa, tl zy !. .... 
"" Ujrz~l dziewcz:ę, .·pełne kn.s, 

Spojrzał rau:. 
Burzę to spojrzenie nieci 
Spojrzał drugi raz i t '. e.ci. 

On~ schwyci j~go wzrok„. 
Jeden krok, · 
Druii krok i trzeci za ni11:, 
-Ach, tak pragnę poznać panią. 

Jedno słowo tylko: taki 
Albo znak. 
Jedno słówko, drugie, trzecie 
- Ach, jak pięknie jest na świecie. 

Już w cukierni razem •łf~' 
Smier.hy brzmią. 
Jeden P!\Czek, drugi pap.czek, 
Trz.eci Plllczek znika z rączek. 

Oglądaj!!\ jakiś film, 
(Harry Peel) 
Drugi raz i trzeci w kinie, 
Słodko czas w ciemności płynie. 

Jeden całus! . Ust m:i daj, 
Szczęścia raj! · 
A po pierwszym, całus drugi, 
Tneci wnet namiętny, długi .• : 

Kawalerka. Wzwyż ·się pnie 
Dziewczę cne. 
Ada, wysok$l To ci chryja, 
Ot już trzecie piętro mija. 

Pieszczot ~łodzian spragnion, 
. Że aż strach! · [ach,] 
· D:riewczę wnet w objęcia bierze 
I trzy razy pieści szczerze .• · 

Jeden kwartał minął wlot, -
Zdarzeń spl•t, -
Min~ł dru1L• Ale trzeci 
Strach w dziewczęcia sercu nieci.„ 

Dzisiaj dziewczę nasze drży. 
. Roni Jzy ... 
Min111&ł snł, chłopak zwiał„. 
Raz„. dwa„. trzy ... 

Taddy. 

Kobiety bawią się swą pifknością, 

jak dzieci nożami. R"nią się wkońcu 
nią, jak i Jzitci. 

Rzucić kobi•ff j'lt truJniej,jak zdobyć. 
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f\4'~gę pana. ZSP.ew~ . 
nić. - .·rzekł pewien filo­
zot ie myśli P,rawdziw:ej 
kobiety·· ri.ie sięgają· wyżej 
jej sukni' 

· ~ Przepraszam. - rzekł 
pewien .. małżonek, - aż 
do kapelusza: 

Odwaga~ 

". 

,. 
Ogriisty kochanek 

~ S11t. tu lei 
. .złodzieje w tem ,, 

· ....:.. NietyJko k.iesz' 
wi I' Tu są m istr~e ! ~Nie: 

'. tlawxio temu ściągnęli spod.„ 
nie ,ze mnie podczas . tańca 
i .przypięli ciężarki . do 
szelek, bym tego. nie ·za· 

. uwazyt · 

· Nic nie· robi. . ..:_ Gd::r.. p,odróżOwąlern 
po Grecji, napadli mnie 
'pewnego razu rozbójnicy 
i zabrali :mi 'loł?'SZ)' stko. 
Wszystko! Aµto, klejnoty 

Marysiu I Żona moja poszła do „oo· ... 
Mamy tyllc.u dwadzieścia ;sekund czasu f 

Pol,icjant czyni po pół" 
nocy przegląd swego re„ 
wiru. W głębi jakiejś 
bramy spostrzega czule 
tull\cą się parkę. i pieniądza! · 

- Ach, ach, a nie miał 
pan rewolweru~ 

- . Miałem. ale na 
szcz:~ście nie znaleźli go. 

Wypadek. 
~ Od kilku dni wuj 

Moryc ją.ka się nieco. 
.....;... Wykluczone. 
-Czemu toł 
- W jaki spos.ob ·może 

- Co pan tu robi? -
2: vY"raca się policjant do 
osobnika . płci m~skiej. 

- Ja~ Ja nic nje robię. 
- mruczy ów. 

- Tak? Nic~ 
mam panu pomóc? 

W odówatr~t • 
Znam człowieka, 

lc.tóry: czuje tak.i wsttęt do 
wody, że ani razu jeszcze 
nie kąpał' aię. 

głuchoniemy.~ię, jąk:ać I 
-W sposób bardzo zwy­

czajny. Oto auto odcięło 
mu pa.lee praw~j ręki. 

- Mamo·l Obejrzyj się, ta pani, zdaje. się, nas . Ktb to~ . 
Nurek. ' zna. 

~a lekcji religji 

Ksi-.d·z ;katecheta pyta j_eclnego 
z chlo pcó.~: · . . ·. 

- Powiedz mi, Pawełku, co to 
jest modlitwa? 

Pa~ełek kładzie pa1ec do ust. 
-'""No; powiedz,-nalega ~l:!i . .ł\dz:. 
- Nie... nie wiem. " 
- Jakto riie wiesz!... Co .mówi 

twój. ojciec, gdy podaj'e : się obiad 
do stołu? . . . r 

· Chłopak, z o.żywieniem·~ · 
- Tato wola iaw~ze: ~Dzieci, 

do roboty!" 

Główna persona. 

Pro.wadz6 '.lO złoczyńcę za miasto, 
by go tam stracić. Drogi\ sp1eszyły 
tłumy, by się pnyjrzeć straceIJ~U .. 

- Dokąd spieszy ci~ tak?- spytał 
delikwent. 

- Przyjrzeć się., jak ciebie po" 
wieszą. , 

- Nie spieszcie si~. · Beze mnie 
tak się tam nic nie zacznie. 

[Brzydki a brutalny mężczyzna h:w~e 
mieć powodzenie u kobiet, flegmatyczny 
nigdy; · 

Rączka. 
Gapski "d<ł•t~ł )anie'' . od sw:e.j 

małżonki~ · Gęba mu spuchła, jak 
dynilll. Gapski jęczy. . 

- I ja, głupi, prosiłem o tę 
twoj,· rączkę!· · 

. lnter~s •.. 
Pierws~y _. żebrak.: :.._ Onegdaj 

znacz.nie· swój intere's. roz.winąłem. 
Drugi żebrak. ·~ W jaki spoaób~ 
.Pierwszy : żebra.Je. -. Tramwaj 

odci"ł mi jedną 1fo,gę. 

S;:alę'ń.slwem· jest pragnąć zdobyć 
kobietę jedvnie dla si~bie: 

aiedny. 

Ad.ołf odwied:i:ił swego. 
stareigo bogatego wujka . 

...:_ Zapiszę cały . swój 
!Dajątek biednym,~ zau­
ważył mimochodem wujek. 

- Dziękuję bardzo, ko­
chany wujku, - zawołał 
A fołf z radością, - wie„ 
działem, że o mnie nie 
zapomnisz. 
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ał\.\Tany • 
I dzievveczka. 

Wabi lodu tafla ·lśniąca; 
Dziewczę łyżwy wkłada 
Bałwan w bok„ bałwana trąca, 
Coś mu:opowiada~ •. ~ 

Dwa bałwany „perskie oko„ 
Ślą, gdyż dziewczę zgrabne 
Nóżkę. wznosi dość wysoko. 
Mniam!„. Nóżki powabne .•• 

Patrzy . dwójka więc wesoła .. 
Cieknie z ust im 81ink.a ••. 
Lecz o tych. zalotach zgoła 
Nie wie nie dziewczynka„. 

\ 




